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Rewolucya w Warszawie, 


Rewolucyjne robotnicze demonstracyu 
w Warszawie przybrały grożne rozmiary ; 
robotnicy jako żywioł znacznie 
y od prolelaryatu peterskur- 
skiego, mają organizacyę i zaopatrzyli 
się zawczasu w broń. Strejk powszechny 
wywołała P. P. S. (Polska Partya socyal.) 
najsilniejsza partya $ocyalistyezna w Kró- 
jestwie; wywołała go na własną rękę w 
piątek, gdyż ani „Bund* żydowski, ani 
{zupelnie „międzynarodowa”) Socyaldemo- 
kracya nie kwapiły się na razie da współ- 
działania i przyłączyły się dopiero w pią- 
tek do akeyi. 

„Naprzód * 
28 b. m: 

„We wlorek wieczorem, po gruntownem 
rozważeniu niedzielnych wypadków w Pe- 
'prsburgu, Warszawski Komitet Robotniczy 

VORN przekszlałcił się w komitet strej- 

„owy, mający na celu zainicyować w War 
szawia strejk powszechny. Wyszliśmy z za- 
łożenia, że w państwie rosyjskiem zaczęła 
się rewolucya, że przeto przyszła chwila 
hy przemówił lud polski. 

Zawieszona wszystkie zwykła komitety 
i wszystkie dzielnicowe komitety robotni- 
cze. Natomiast we wszystkich dzielnicach 
utworzone zostały lokalne komitety strej- 
kowe, mające pod swoją kontrolą rozmai 
tą ilość podkomitetów strejkowych (facho- 
wych albo fabrycznych). W ten sposób 
już od środy funkeyonowały: 1) strejkowy 
komitet wolski, 2) strejkowy komitet po- 
wązkowski, 3)  jerozolimsko-mokotowski, 
4) dolny, 5) praski, 6) żydowski (z naj- 
większą liczbą podkomiletów), 7) za sió- 
dmy uważać należy komitet manifestacyj- 
ny. Przedstawiciele tych 7 komitetów sta- 
nowią właśnie naczelny komitet strejkowy, 
który wydaje odezwy w imieniu Warsza- 
wskiego Komitetu robotniczego. 

Zabrano się do nieustającej sprężystej 
roboty. Postanowiono, by strejk powsze- 
chny zaczął się w piątek rano, w sobotę 
slał się generalnym, a dalej odpowiednio 
do okoliczności urządzić wielką manifesta- 
cyę strejkującego ludu w niedzielę. 

W czwartek rano rozpowszechniono o- 
dezwę Centralnego Komitetu Robolniczega 
P, P. Ś., wyjaśniającą rosyjskie wypadki 
i podkreślającą konieczność poparcia rewo- 
lucyi. Tegoż dnia wypracowano żądania 
ekonomiczne, z któremi mają wystąpić 
strejkujący i dekłaracyę polityczną, pod 


donosi z Warszawy pod d, 


której hasłem strejk ma się stać rewolu- 
cyjno politycznym czynem. Jednocześnie 
uformowano partyjny studencki komitet 
slrejkowy*. 


Ksiądz Gapon (według fotografi). 


Przebieg wypadków warszawskich. 

Piątek przeszedł bez większych starć. 
Strejk szerzył się gwaltownie i w sohotę 
rano nie była dzienników, ani świeżego 
pieczywa w mieście. W nocy z piątku na 
sobotę przyszła do walki przy rogatkach 
wolskich, gdzie kozacy zastąpili drogę cią- 
gnącemu kłumowi. 

Korespondent „N. Reformy“ pisze pod 
datą 28 b. m.: 

„W piątek przyszła do pierwszego krwa- 
wego starcia pomiędzy robotnikami a żan- 
darmeryą i kozakami. Mianowicie na ul. 
Chiodnej strejkujący zatrzymali furgo- 
ny z chlebem, w celu zaopatrzenia się w 
żywność na cząs rozpoczętego strejku. W 
walce, jaka się wywiązała pomiędzy roba- 
Inikami a żandarmeryą i kozakami, którzy 
rzucili się na strejkujących, padła dwóch 
robotników, nadto jedna kohiata i I0-letnia 
dziewczynka. Ze strony polieyi zginęła 


dwńch żandarmów i jeden kozak. Ten o- 
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statni zabił się sam, wpadłszy w galopie 
z koniem na parkan. Razegrała się tu na- 
stępująca scena: Gdy żandarmi i kozacy 
rzucili się na robotników, na balkonie 
dnego z domów zjawiła się kobieta, która 
zaczęła strzelać z rewolweru do żołnia- 
rzy. Do balkonu podbiegł jeden z žandar- 
mów i celnym strzałem położył ową ka- 
biatę trupem na miejscu, Robotnicy rzu- 
cili się z całą wściekłością na żandarma, 
pawalili ga na ziemię i zabili kijami 

W sobotę bezrohacie było już prawie 
ogólnem i objęło niatylko Warszawę, lecz 
i Pragę”. 

Telegramy w paniedziałkowych „Nawi- 
nach“ dają nam obraz dalszych wyrad- 
ków. Zaznaczyć należy, że rządowe mono- 
polowe składy zostały rozbite, ale roha- 
tnicy wódki nia pili, leez wylewali ją na 
ulicę i zapala. W politechnice zebrała 
al ł i urządziła pochód przez 1- 
łkawską; policya z szablami 
wpadła na młodzież. 

Czy istotnie z rządowych składów z 
bronią rabatnicy zabrali karabiny, tego 
nie sposób na razie stwierdzić, 

Rząd nia przapuszcza telegramow i naj- 
ściślej kantraluja listy. Wiadomości wszy- 
stkie idą via Londyn lub Berlin. 

Dalsze telegramy na str. 5. 


Wydana w tajnej drukarni i rozrzucona 
po Warszawie w tysiącach egzemplarzy 


Deklaracya polityczna Polskiej Partyi 

Socyalistycznej w Warszawie hrzmi : 

W obroży carskiej do ostatka znękano pol- 
ski lud pracujący. Dzika przemoe policyi i 
żołdactwa zastępuje nam prawo. Niewola za- 
bija nam dncha, nędza i ciemnota marnują sì- 
ły żywotne Zgraja barbarzyńców i łotrów, 
miannjących się rządem, gnębi nas podwój- 
nie: jarzmem despotyzmu i najazdem. A my 
żyć chcemy życiem wołnem i własnem, my 
stać mię musimy ludem wolnym i samoist- 
nym, 

Pod względem politycznym mdowi polskie- 
mn trzeba : 

1. Wolności słowa, prasy i sumienia. 

2. Równych obywatelskich praw dla wszy- 
stkich bez różnicy wyznania i pochodzenia. 

8, Absolntnej swobody stowarzyszeń i zgro- 
madzeń publicznych. 

4 Nietykalności osób i mieszkań. 

5. Ludowego samorządu w miastach i gmi- 
nach. 

6. Bezpłatnego i obowiązkowego dla wezy- 
stkich szkolniot wa. 

7. Nieograniezonej wolności samodzielnego 
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życia naradowego: języka polskiego we wazy- 
stkich bez wyjątku instytneyach publicznych, 
uaunięcia cudzoziemców od rządów krajowych 
it p. 

8. Zapewnienia ludności żydowskiej i in- 
nym mniejszościom narodowym awohodnega 
rozwoju kulturalnego. 

Pod względem ekonomicznym : 

1. Wolności strejków i wogóle zmów ra- 
botniezych, wolnych organizacyj zawodowych. 

2. Okmio-godzinnego dnia roboczego, mini- 
mum płacy. 

3. Ubezpieczenia na wypadek choroby, ka 
lectwa i starości. 

4, Inspektoratu przemysłowego, wybiera- 
negu przez robotników. 

Ale swobód tych dobrowolnie nam nie da- 
dzą. Despotyzm mu dla nas jedynie nahajki, 
kule, iurmy i szubienice Wolność musimy 
zdobyć sami przez zwycięskie obalenia oara- 
„tu, a nchwalimy tę wolność we własnym sej 
mie, wybranym przez sum lud na zasadzie 
powszechnego, równego, tajnego i bezpośred- 
niego głosowania, 

Z tem hasłem ludowego sejmu polskiego w 
Warszawie występuje dziś Iud robotniczy przy 
strejku powszechnym. 

"Towarzysze | 

Chwila jest wielka. W atolicy cara zaczęłu 
się rewolucya. Musimy więc powiedzieć so- 
bie: dziś, albo nigdy | Przy połączonym sztur- 
mie prołetarystu spróchmały tron carski się 
mie ostoi. Do dzieła więc! Do czynu rewolu 
oyjnego! Pod naciskiem naszych sił niech ru- 
nie w gruzy carat! Zdobądźmy się na ofiary, 
a zakwitnie nam wolność | 

Precz z caratem] 

Niech żyje niepodległość | 

Niech żyje socyalizm | 

Warszawski komiłet robotniczy 
polskiej partyi socyalistycznej, 

Warszawa, 28 stycznia 1905 r. 


„aniena kapitulacya:: 


Słynny korespondent najpoważniejszego 
dziennika angielskiego „'Times* zwiedził 
Port Arlura i nadesłał swemu dzienniko: 
wi sprawozdanie, w którem w najostrzej- 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI 
108 u 

Pierwszy ten objaw powodzenia równo- 
ważył korzyść połowy samej wyprawy i 
pozwalał dobrze wróżyć o powodzeniu ca- 
łego ryzykownego przedsięwzięcia. 

Wreszcie dobił do Rekko House, 

Przed bramą stała uzbrojona w cierpli- 
wość, z czujnem na wszystko okiem, żona 
włamywacza, z którą rano rozmówił się 
był Garden. 

Z początku nie poznała go wcale, aż 
dopiero gdy przemówił do niej. Zręczny 
w umiejętnem przekieraniu się, dokonał 
właśnie i teraz detektyw zupełnego prze- 
obrażenia swego zwykłego wyglądu, tak, 
że wywołał zdumienie pani Greenowej. 

— (Chodź pani za mną i nie odzywaj się 
wcale, chyba, że sam ją o co zapytam. 
Pojmujesz pani, że mamy dokonać tej re- 
wizyi nie w sposób prawidłowy, ale podstę- 
pem; lecz musimy przegląd ten przedsię- 
wziąć natychmiast, a przytem batdzo mi 
na tem zależy, abyś pani widziała wszyst- 
ko tu, co i ja zobaczę. Pani możesz łatwo 
-rozpoznać rzeczy, które należą do jej mę- 
ża, a które mogłyby ujść mej uwadze. 


szych słowach charakteryzuje postępowanie 
generała Stoessla i kapilulacyę nazywa „ha- 
niebną”. 

Sprawozdanie ta brzmi: 

„Dzięki uprzejmości japońskiego gene- 
ralnego sztabu mogłem zwiedzić Dalny i 
Port Artura; teraz co dopiero wróciłem do 
Pekinu. Byłem świadkiem rycerskiej do- 
broci, z jaką Japończycy traktowali rosyj- 
skich jeńców, widziałem tryumfalne wkro- 
czenie zwycięzców do twierdzy i brałem 
udział w religijnych obrzędach na cześć 
poległych bohaterów. Wolno mi było cho- 
dzić wszędzie, pokazano mi przepotężne 
forty; chodziłem po mieście, w towarzy- 
stwie sławnego oficera, który dowodził ma- 
rynarską brygadą oblężniczej armii, zwie- 
dziłem każdy rozbily lub zanurzony w wo- 
dzie wojenny statek, tak w porcie, jak w 
poprzek wstępu do porlu 

Kto tega wszystkiego nie oglądał, ten 
sobie nie zdoła wyobrazić, jak kolosalnie 
potężne pozycye zajmowali Rosyanie — 
jakich nadludzkich prawie Irzeba by- 
ło czynów bohaterstwa ze strony oblęga- 
jących napastników. Żołnierze rosyjscy bro- 
nili Porlu Artura świetnie, opór był dłu- 
gi czas dzielny, ale śmierć generała Kon- 
drateńki (16 grudnia), twórcy i kjerowni- 
ka planu obrony, była dla obrońców, ze 
względu na ich moralne usposobienie, ta- 
ką katastrofą, jaką dla floty rosyjskiej śmierć 
admirała Makarowa. 

„Żaden z zagranicznych oficerów, obe- 
cnych w Porcie Artura, nie może wytló- 
maczyć powodu kapitulacyi. 

Brak ludzi z pewnością jej nie tłoma 
czy. Chirurg sztabu, Bałaszew, omawiając 
warunki kapitulacyi, oświadczył, że z 25 
tysięcy załogi tylko 5 tysięcy było zdol- 
nych do służby czynnej, a reszła /0 ty: 
sięcy byla w szpitalach. Sloessel zmniej- 
szył tę liczbę zdolnych żołnierzy da 4.000 
i dodał w swoim raporcie, że z powodu 
nadmiernych trudów tylka 28 oficerów po- 
została żdrowych ? całych. Tymczasem Ja- 
pończycy zastali w twierdzy wię: 
tysięcy silnych, zdrowych żołnierz: 
nych do walki, Wszyscy byli dobrze odzia- 
ni, dobrze wyżywieni, było wśród nich kil- 
kuset zdrowych oficerów. 


Przeszli przez furtkę żelazną szłachetową, 
następnie aleją piaskiem wysypaną, oboje 
pełni ufności i odwagi podeszli przed 
dom. 

Garden zadzwonił i rzekł da służącej, 
która się zjawiła na odgłos dzwonka: 

— Doklor Morgan przysłał nas ta, po- 
wiedziawszy nam, iż panience już zapo- 
wiedział nasze przybycie i że panienka ma 
nam otworzyć drzwi do wszystkich po- 
kojów. 

— Doskonale — rzekła służąca — niech 
państwo będą łaskawi wejść. 

— fo ty jesteś, Mary? — spytał Gar- 
den z wyrazem spokojnej ufności. 

Wiedział o tem sąm aż nadto dobrze. 
Ta sama dziewczyna wprowadzała ga prze- 
cież za ostatniej tu jego wizyty, po której 
zachował do dziś dnia tak gorzkie wspo- 
mnienie. 

Mówił on dalej: 

— Doktór polecił mi zwrócić się do cie- 
bie, panienko... masz nam panna pokazać 
jego osobisty apartament, 

— Tak, panie. Do których pokojów 
mam państwo naprzód prowadzić? 

Pani Greenowa sądziła, że detektyw od- 
powie: „na najwyższe piętro“, lecz Garden, 
2 przyczyny, której jej nie wyjaśnił, odpo- 
wiedział: 

— Do gabinetu doktora. 


— Dobrze panie, proszę tędy. 


Japończycy zapewniają, że w ciągu ca- 
łego oblężenia nie było więcej, niż 200 ra- 
syjskich oficerów zabitych i rannych. W 
szpitalach była 14.000 chorych ze wszy- 
stktch klas ludności, między nimi niewielu 
było rannych; znaczna ich liczba choro- 
wała na szkorbuł lub reumatyzm, ale wie- 
lu udawalo chorobę, zwłaszcza oficerów !* 

Ani też brak amunicyi nie był powo- 
dem kapitulacyi. Japończycy widzieli pier- 
wszą zapowiedź poddania się twierdzy w 
fakcie lekkomyślnego marnotrawienia amu- 
nicyi karabinowej, gdyż przez całe dwa 
dni żołnierze rosyjscy strzelali ze wszyst- 
kich obronnych stanowisk zupełnie bez ce- 
lu! A jednak, mimo to i pomimo, że dn- 
żo amunieyi wrzucono w portową przy- 
stań, bardzo znaczna jej ilość pozostała. 
Trzy magazyny wyleciały w powietrze, ale 
największy z wszystkich, położany przy 
składzie torpedów, na południe od zacho- 
{niego portu, został nietknięty i jest od 
piwnic do strychów pełen amunicyi wszel- 
kiego rodzaju! 

Nie spowodował kapitulacyi niedostatek 
żywności, bo było jej aż nadto dosyć przy- 
najmniej jeszcze na trzy miesiące — na- 
wet, gdyby był ustał dowóz dżunkami ze 
stałego lądu. Wody portarturskie są petne 
ryb, w twierdzy było jeszeze 2.000 koni 
zdrowych. Nie rekwirowano wcałe zapa- 
sów z magazynów nierządowych, W je- 
dnym wielkim budynku obok warsztatów 
okrętowych znaleźli Japończycy 6 tysięcy 
tonn mąki nietkniętej, wyładowanej na kró- 
tka przed kapitulacyą z angielskiego pa- 


rowca „King-Artui w wielu magazynach 
nierządowych pozostała obfitość rozmailej 
żywności. Pozostał także ogromny zapas 


wina szampańskiego i innych oraz lekarstw 
i chirurgicznych potrzeb, W jednym je- 
dynym magazynie zostało n. p. przeszło 
4 tysiące butelek wódki, które załoga zra- 
bowała w nocy 31 grudnia, 

Mrozy nie -tłómaczą kapitulacyi, bo czas 
był łagodny, wojsko było doskonale zao- 
patrzone w ciepłą odzież, a w dodatku 


-|pozostawały ogromne slosy drzewa opa- 


lowega, torfowych cegiełek i wielkie akla- 
dy węgla koło kolei i w prywatnych do- 
mach; w samym warsztacie okrętowym 


Mówiąc to, służąca otworzyła drzwi, 
wiodące na drugi korytarz i wprowadziła 
oboje gości do gabinetu doktora Morgana. 

— Otwórz pani dobrze oczy — szepnął 
detektyw do ucha swej towarzyszki. — 
Pani wiesz, jak jej mąż był ubrany; patrz 
pani dobrze, czy nie zobaczysz tu jakiej 
części jego odzienia, kamizelki, surduta, 
kapelusza, wreszcie jakiejkolwiek rzeczy, 
któraby do niego należała. 

Garden przypomniał sobie doskonale ten 
pokój. Odnawiał sobie w pamięci uczucia, 
które nim miotały, gdy stąd wychodził. 
Wściekłość jego, jakkolwiek uspokojona, 
sprawiała na nim to samo piekące wraże- 
nie, jak w chwili, gdy zaprzysiągł zemstę 
temu czlowiekowi. którego język wysma- 
gał go wówczas jakby bykowcem. 

Stał w tem samem miejscu, na którem 
owego popołuduia zasypywał go doktor 
przezwiskami. Doświadczał przejmującego 
go na wskróś zadowolenia, odtwarzając w 
swej wyobraźni całą tę scenę. Błagał te- 
raz nieba, aby odwróciło teraz szczęście i 
powodzenie na jego sironę i aby w jego 
ręce dostało się teraz biczysko. 

Ah! Garden przypominał sobie każda sło- 
wo, jakgdyby mu je napowrół w twarz rzu- 
cano, tak, że gniew jego burzył się i rósł da 
ciepłoty rozżarzonego żelaza. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Bawełny, 


=> 


wełny, wloczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 


była jeszcze 20.000 ton węgla, z których 
32.000 walijskiego. 

Nakoniec, powodem kapitulacyi nie był 
brak schronienia. Dr Morrisson opisuje 
bardzo szczegółowo oba miasta, Stare i 
Nowe. W ostątniem prawie niema;budyn- 
ków uszkodzonych, wspaniałe koszary nad 
zatoką Torpedową są nietknięle. Japończy- 
cy nie marnowali slrzałów na gmachy i 
budynki, rzucali je na warsztaty, magazy- 
ny i okręty. Część tylko Starego miasta 
jest zburzona, reszta nie okazuje Żadnych 
śladów uszkodzeń; pałac namiestnika zo- 
stał zaledwie dotknięty przez odłam je- 
dnego pocisku, jedna bomba padła tuż 
przy cerkwi, rezydencya Smyrnowa i Stós- 
sla są nienaruszone. Budynki, które nale- 
żały do Czerwonego Krzyża, a o których 
Sió+sel donosił, że były celem częstych 
strzałów japońskich, nie noszą żadnych 
śladów kul czy bomb*, 

„Nigdy nie było jaskrawszej ohydy mo- 
ralnej — pisze dhlej korespondent „Ti- 
mesa“. Zagraniczni oficerowie zapewniają, 
że ludność nie zasługiwała na żadne współ: 
czucie. 

Cywilna ludność niedożnała w ciągu o- 
blężenia prawie żadnych cierpień niezwy- 
kłych, W twierdzy było 500 kobiet, z kló- 
rych 50 nierządnic, Dżumki dochodziły sta- 
le, zwoziły regularnie żywność, czasem po 
50 w ciągu jednej doby. Wszystkie rela- 
cye składają całą winę na generała Stós- 
sla, który, gdyby nie był spotykał się z 
energicznym oporem Kondrałeńki, byłby 
kapitulował wiele tygodni wcześniej. 

Wszystkie relacye potępiają większość 
rosyjskich oficerów, którzy abawiali się 
daleko więcej braku wygód i zhytków, ani- 
żeli braku amumcyi. Wszystkie relacye 
wychwalają odwagę prostych żołnierzy i 
oficerów mższej rangi, zmuszonych nadto 
często słuchać haniebnie głupich rozkazów. 
Wszystkie relacye świadczą jednozgodnie, 
że mkt mniej niż Slóssel nie zasługiwał 
na nazwę bohatera | 

Surowy sąd dziennika, z klórego opinią 
liczy się cały świat, jest bardzo doniosłej 
wagi zdarzeniem. (Zresztą, o Stoessłu do- 


noszą skąd inąd, że był to łapownik i 
wielki okralnik, pastwiący się nad żołnie- 
rzami). 

Obdarowanie Stoessla orderem przez ce- 
sarza Wilhelma nabiera więc cech ogro- 
mnej śmieszności — i słusznie zauważa 
korespandent Timesa, że dziwić się trzeba 
czemu cesarz Wilhelm nie poczekał na o- 
pinię niemieckich atlaches wojskowych, 


zanim dekorował takiego „bohatera“. 


KRAJU. 


Z Niepołomic donoszą, iż tamtejsze To- 
warzystwo gimnastyczne „Sokół* urządza w 
dnia 11 lutego h. r. wieczarek muzykalno- 
wokalny na fundusz budowy własnej Bokolni. 

W oknie drzwi — czy w drzwiach a- 
kienko. W sprawie korespondencyi z Gród- 
ka nad Dunajcem, zamieszczonej w nrze 10 
„Nowin“, nadsyła nam pani Woblowa, eka- 
pedyentka na tamtejszej poczcie, list, w któ- 
rym podaja, że mieszka w 2 pokojach i ku 
chni, a nia w jednym pokoju, że przed kan- 
celaryą znajduje się poczekalnia dla stron i 
że nie drzwi są w oknie — jakeśmy to po- 
dali we wspomnianej korespondencyi, ale we 
drzwiach jest okienko, (na no!) przez które 
wydaje się i przyjmuje przesyłki. 
a a] 

Zwraca się uwagę Szan. Ozytelnikom „Nowin“ 
na Ogłoszenie zaszczyłnie znaną w kraju jedyną 
instytucyę krajowego Tow wzajemnych ubezpie- 
KE IE w Krakowie. 


Kapusta 


kiszona Morawska szatkowana i 

w główkach na gołąbki, wyborna 

przekładana jabłkami | funt 10 ct. 
w landlu 

Kraków, plao Szczepański L, 6. 

1/4 Kawy palonej — 18 centów. 


Zaszczytnie znany z daborowych i tanich tawa- 
rów Tami sklep Chrześcijański „Pod Ko- 
ściuszkąć w Krakowie, przy ul. Mikołejakiej 1. 1, 
zaopatrzony został w Awieże i modne towary na 
sezon letni. 


Co słychać 
w mieście ? 31-g0 Smit 


KALENDARZ. 
Dziś wa wtorek Piotra. N. 
środę Ignacego. — Pojntrze 
Najśw. P, Maryi Gromnicznej. 
Wtorek. 
Teatr. W miejskin: „Grube ryby“, ko- 
medya w 4 aktach M. Bałnekiego, o godzi- 
nie 7 wieczór, 


— Jntro we 
we czwartek 


Sroda. 

Teatr. W miejskim: „Demon ziemi“, sztum- 
ka w 4 aktach T, Wekebinda, o godzinie ? 
wieczór. 

W ludowym: „Betleem polskie”, jasełka 
w ô aktach L, Rydla, o godzinie 4:tej po 
poładnia. 

Zabawy. W resnrsie urzędniczej bal ko- 
stynmowy o godz, 9 wieczór. 

Z teatru ludowego. Repertuar: Wa wto- 
rek 31 b. m, o godz, 4 po poludniu: „Be- 
tleem Polskie“, — We frodę wieczorem o 
godz. 7:30 dwndzieste piąte przedstawienie 
„Betleem Polskie”, — Najbliżazą premierą 
hędzie „Kazimierz W. i Esterka“, historycz- 
ny dramat w 6 obrazach 8, Kozłowskiego. 

Kongregacya kupiecka odbyła w niedzie: 
lę walne zgromadzenie, na którem po przy- 
jęciu sprawozdania z działalności ubiegłego 
roku, przeprowadzono wybary: starszym kon. 
gregacyi wybrano jednomyślnie ponownie 
radcę ces. p. Henryka Szwarza, podstarazym 
p. Władysława Fischera, podskarbim zaś r, e, 
p. Wiktora Suskiego. Radcami kongregacyi 
wybrani pp.: r. c. Jan Kwiatkowski, r. o Au- 
gust Porębski, poseł Jan Kanty Federowicz, 
r. c. Leon Schiller, r. c. dr Henryk Szarski, 
Jan Józef Fischer, r. e. Karol Krupiński i 
Marceli Dutkiewicz. 

Do komisyi kontrolnjącej weszli pp. Fran- 
ciszek Lenert i Józef Rohaeck, 

Jako nowych członków przyjęto do Kon- 
gregacyl p. Fr. Rajala, właśc. zakl, tapicer- 
skiego i p. Wine, Gawlasa, włańc. dystylarni 
wódek, 


Tajemnice dworu berlińskiego, 
Prywatne życie cesarza Wilhema II. i jego 
4 małżonki.) 

Jakże można potem dziwić się takiemu 
chłopcu, który w dziesiątym raku życia 
stał się historyczną osobą, mającą być bó- 
stwem dla starszych żołnierzy, że zacho- 
wanie jego staje się nieznośnem, a nauki 
niepotrzebną i uciążliwą torturą, 

Jakże inaczej brzmiała mowa dziadka 
dzisiejszego cesarza, kiedy przemawiał w 
roku lo7% przy sposobności wstąpienia 
Wilhelma do szeregów Pierwszej Gwardyi : 

„Służba, wymagana od ciebie, będzie na- 
stręczać ci wiele czynności, które oku nie- 
doświadczonemu mogą wydać się niepo- 
trzebne i małostkowe. Lecz ty możesz się 
nauczyć, że niema nie trywialnego w tem 
iż ktoś wypełnia swoje obowiązki i że ka- 
żda cegiełka w konstrukceyi naszej armii 
musi być doskonale przystosowana i osa- 
dzona, jeżeli słać ma ten wielki gmach. 
Obecnie dopuszczam cię do tej pracy, któ- 
Tą masz wypełniać według rozkazów swo- 
ich przełożonych”. 

(o za przeskok od tonu mowy dziadka 
a wnuka! co za wzrost zaślepionej mega- 
lamanii, która zakrywa przed okiem dzi 
siejszego cesarza wszelkie rzeczywiste war- 
tości, a upaja go jedynie niebosiężnem 
wyobrażeniem o swem hoskiem i impera- 


Lecz ten wielki imperator, bawiący się 
w pornograficzne rozmowy w Nowym Pa- 
łacu jest — zazdrosny przy całej swej 
boskości, dyabelnie zazdrosny o wdzięki 
swej żony. Niebaczny, kto na przyjęciach 
dworskich przez jednę sekundę dłużej niż 
trzeba zawiesi swój wzrok na mocno wy- 
dekollowanem łonie cesarzowej, Wilhelm 
tego nie lubi. Przepuda za wyuzdanemi 
rozmowami, ale — biada temu, kto, choć- 
by to był dworski posługacz, przygląda się 
wdziękom jego małżonki. Zdarzyło się raz, 
że jeden z lokajów, nie wiedząc, iż cesa- 
rzowa wcześniej poszła do łóżka, wsunął 
się dd pokoju cesarzowej, aby napalić w 
piecu. Wiktorya Augusta przypuszczała 
właśnie, że to malżonek wrócił z Dessau, 
aby jej zrobić niespodziankę. Zrobiła więc 
odpowiednio czarującą minę i wychyliła 
się z łóżka — tymczasem do pokoju *wsu- 
nęła się głowa kędzierzawa służącego... 
Krzyk. cały dwór zaalarmowano. Robio- 
no dochodzenia, zawiadomiono o całym 
„wypadku* telegraficznie cesarza i — wy- 
pędzano lokaja. Na rozkaz zaś Wilhelma 
mięska noga nie ma już odtąd spocząć 
więcej w ich sypialni. Ponieważ zaś cesa- 
rzowa nie znosi znowu w sypialni służby 
żeńskiej ze względu na małżonka — prze- 
to rano Jej Cesarska Wysokość sama pali 
w piecu... 


torskiem przeznaczeniu... 


Cesarz Wilhelm trawiony jest ciągłą go- 


rączką podróżowania. Jest coś w jego na- 
lurze, co nie pozwała mu spokojnie odda- 
wać się pracy i sprąwom państwa, Dowo- 
du najlepszego, jak Wilhelm przepędza 
awój czas, dostarczają notalki od sierpnia 
1904. Na trzysta s.eśćdziesiąt pięć dni 
spędził poza swoją rezydencyą sto dzie- 
więćdziesiąt dziewięć, z czego poświęcił 
armii dwadziescia siedm dni, a szesnaście 
obowiązkom reprezentacyi, Sto pięćdziesiąt 
sześć dni pozostałych poświęcił polowaniom, 
przejażdźkom po morzu i wizytom. 

„Oficyalme* byl w domu w tym czasie 
przez sto sześćdziesiąt sześć dni. Z tego 
siedmdziesiąt siedm dni upłynęło mu mile 
na strzelaniu, wiosłowaniu, jeżdżeniu ja- 
chtem 1 tym podobnych rozrywkach w o- 
kolicach Berlina i Poczdamu — pozostałe 
zaś ośmdziesiąt dziewięć dni wypełaione 
były codziennymi bankietami, corsami, 
koncertami, teatralnemi przedstawieniami, 
przyjęciami, przeglądami i — wygłasza- 
niem mów, 

Nie można bowiem zapominać o ,, 
zwykłych“ talentach jego cesarskiej mości. 
Wilhelm IE oprócz retorycznych zdolności 
z których cały Świat sobie pokpiwa — 
pisze natchnione melodye do ballad, dy- 
ryguje orkiestrami, jak również genialnie 
maluje, 


(Ciąg dalszy nasłąp). 


> 
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Nowin” i „Kuryera Krakowskiego 


33 olrcyma bezplatue premium. śliesię guy nowy abonem 
atrzyma Album Sekala z BO ilustr. Kwart, abonent pe- 
wieść H. G, Wellsa „Gdy śpiący się zbudzie albo wezołę 
nowak „W naszej letniej stolicy“; 

4lhuw Wawałać kiirata nena 


ek da ak 
wynosi (i herem 


Dr. lózaf Orłowski przed sądam. 
(Więzienie zupełnie zmieniło Orłowskiego, 
Żapuścił on brodę tak, że ci, co go znali, 

z trudnością mogli go rozpoznać, 


Obhszerną dyskusyę wywołał wniosek pana 
dra Śzarskiego, zmierzający do ograniczenia 
pracy pomocników w handlach kolonialnych, 
która dochodzi nieraz do 16 godzin dzien 
nie. Zgromadzenie przekazało sprawę radzie 
Rongrepacyi do załatwienia. 

Qlbrzymiem powodzeniem cieszące się 
widowisko „Żywej Szopki“ hędzie niecdwo- 
łałnie ostatni raz grane we czwartek dnia 
2 o lutego b. r. po południu w naszym „So- 
kole“, — Bilety da nabycia w handlu Za- 
jączka 6 Lankosza. 

Na ofiary rozruchów w Rosyi. Przewod- 
niczący krakowskiego atow, drukarzy „Ogni- 
eko“ p. Gustaw Titz wydal odezwę do drn- 
karzy, nawołującą do zbierania akładek, choć- 
by groszowych, na ofiary w walce s cara- 
tem. 

Na ien sam cel wygłosi p. Tadeusz Mi- 
oiński, znany poeta, odczyt p. t.qKról duch i 
chwila obecna“. Odczyt odbędzie się wa 
czwartek 2 Intego o godz. 6 popol. w aali 
Uniweraytetu ludawego plac Franciszkański. 


. 
Z obrazów wojennych 
22 Niemirowicza Danczenki. 

— A no tak. Zbliżyłem się oddziału 
strażniczego i krzyczę po rosyjsku: swój, 
hej, nie strzelać tam! a oni: „my już zna- 
my wasze sztuczki“ i kiedy nie hukną do 
mnie z karabinów. Było ciemnawo —chybili. 

Zacząłem wrzeszczeć jeszcze głośniej. 
Dopiero nadszedł znajomy podoficer i u- 
ratował mnie, 

— Aleś ty bralku postąpił nie bardzo 
pięknie. 

— Jakto nie pięknie? 

— Ano, boś szyldwacha podszedł i ka- 
rabin mu zabrałeś. Sam przecież mówiłeś, 
że nie robih ci krzywdy i dobrze się z 
tobą obchodzili. 


* 
* LJ 

W ciągu lych dni tańczymy jakiś taniec 
śmierci. To my bierzemy owo  przeklęte 
wzgórze, ło znów oni zmuszają nas do 
odwrotu. Na ogromnej przestrzeni dzieje 
się coś niezdecydowanego, nie dającego 
przewagi ani jednej, ani jeż drugiej stro- 
nie. Albo ściślej — szereg zmieniających 
się powodzeń. Dzisiaj my, jutro oni, lub 
też jednocześnie — my tryumfujemy, daj- 
my na to, na prawem skrzydle, oni ząś — 
na lewem. 

Slraty olbrzymie, leez mamy do czynie- 


miec. hono mz 


Szpital Bonifratrów w r. 1904. Mamy 
przed sobą sprawozdanie z działalności za rok 
ubiegly jednej z najetarazych humanitarnych 
instytneyi naszegu grodu, z którego wyjmu 
jemy następujące, mogące zainteresować azer 
szy ogół eyfry: Chorych leczonych byłu 1142 
(więcej o 97, jak w r. 1908), opuściło azpi- 
fal wyleczonych 862, z polepszeniem 167 
niewyleczonych 37. Zmarlo 76 (mniej o 15 
jak w r. 1908). Chorzy przebywali w szpi- 
talu ogółem 20968 dni, z tych 17014 bez- 
płatnie. Przeciętna ilość dni leczenia każde- 
go chorego wyniosła 18,4. Ambulatorya n- 
dzieliły bezplntnej pomocy w 29870 wypad- 
kach (o 3027 więcej jak w r. 1903). W lioz- 
bie szukających pomocy było 14615 z Kra- 
kowa, 7470 z Podgórza, z dalszych okolie 
7796. Lekaratw zaordynowano w ciągu ro 
kn 19446 na sumę 4965 kor. 43 hal. (obli 
czonych podług „Norma pauperum“ z po 
trąceniem 50 pre.) Opatrunki chirurgiczna i 
inne lekarskie potrzeby szpitala i ambulato 
ryum wyniosły: 1896 kor. 40 kal. Stale roz- 
wijająca się działalność Szpitala Bonifratrów, 
mamy nadzieję, że skieruje ofiarność publicz- 
ności by konwent mógl nareszcie otworzyć 
w loku bieżącym tak dawno oczekiwany na- 
wy szpital. W celu powiększenia środków 
na otrzymanie biednych chorych w krótkim 
czasie konwent ma zamiar wyełać kwestarza 
dla zbierania ofiar w Krakowie i Podgórzu. 
Kwesta ta zakonowi w miastach takich jak 
Grac, Linc, Berno daje poważny zasiłek; ma 
my też niepłonną nadzieję, że Bonifrater nie 
znajdzie u nas drzwi zamkniętych przed so- 
bą. Za pośrednictwem naszem konwant skła 
da też najserdeczniejaze podziękowania wazy- 
stkim instytucyom i osobom, współczującym 
celom zakonu. 

Z karnawału. Prezesostwo balu na kolo- 
nie wakacyjne dla uczniów gimnaz. i szkół 
realnych w Krakowie i Podgórzn, który od 
hędzie się dnia 4-go lutego, objąl w zastęp 
stwie chorego dra Henryka Jordana, radca 
dworu delegat Federowicz. 

famonstracye w Krakowie. Wobec cig 
głych zakazów zgromadzeń robotniczych, ja- 
kie wydaje krakowska policya, od kilku dni 
krążą po mieście pogłoski o odbyć się ma 
jących demanstracyach. Myatem policyi jest, 


nia nie z takim przeciwnikiem, nad któ- 
rym byłoby łatwo osiągnąć wielkie, decy- 
dujące zwycięstwo... 

* 


a x 

Począwszy od dnia ł0-go ciągle zmie- 
niamy się z Japończykami na pozycye. 
Żołnierze już się otrzaskali z nieustannym 
zamętem 1 dosiadują w okopach. Mówię 
łu oczywiście nie a świeżo przybyłych, bo 
tym brak jeszeze doświadczenia bojowego. 
Polrzeba, aby ucho nawykło do huku dział 
i wybuchów szrapnełi, ażeby oko się przy- 
zwyczaiło do obłoków piasku i ziemi, wy- 
rzucanych przez wielkie bomby 1 granaty, 
ażeby wreszcie ów nieustanny świst kul 
nie denerwował i kamieniem nie padał na 
duszę. Nie można przecież żądać od żoł= 
nierza, którego po raz pierwszy prowadzą 
pod ogień szrapnelowy, aby odrazu spo- 
glądal obojętnie na owe garście ołowiu, 
które rzucają z góry na niego. Żołnierz i- 
dealny, rzecz prosta, nie podda się wraże- 
niu, ale w naszym wieku nerwów i osła- 
bionej woli żałnierze idealni są nadzwy- 
czajną rzadkością, a zdaje mi się, że i da- 
wniej nie było ich zbyt wielu. 

Zażarta walka trwa obecnie na wzgórzu 
„Tambowskiem*, lecz jeśli nast biją się 
dzielnie, to niemniej dzielnie walezą Ja- 
pończycy. Przypływają oni i odpływają na- 
kształt fali morskiej. 

Gen. Rjabinkin na czele pułków: Wo- 


naszem zdaniem, niefortuany. Obywatel pań- 
stwa konstytucyjnego ma pruwo zgromadzać 
się i mówić — nawet o rewolucyi rosyjskiej, 
a ograniczanie swobód konatytucyjnych w 
chwilach naprężenia umysłów, nigdy dobrych 
nie wywoływało skutków, przeciwnie, zawsze 
pobudzało do manifestacyj. 

Rewolucya w Warszawie trzyma w napię- 
ciu umysły wszystkich Polaków, a dziwić 
się nie można, że robotnicy chcą w tej mie 
rze także głos zabrać, Cóż w tem grożnego 
dla Austryi? 

Policya istotnie obawiała się w niedzielę 
jakichś zaburzeń. Straż policyjna była w po 
gotowiu, także szwadron dragonów był akon 
sygnowany w koszarach, 

Egzamin z rachunkowości państwowej 
ogólnej i bncbalteryi pojedyńczej i podwój- 
nej złożył z odzuaczeniem w dnin 28 b. m. 
przed komisyą egzaminacyjną w namiestnic- 
twie we Lwowie p. Maryan Kamyk z Kra- 
kowa. 

Zahawa taneczna, urządzona w sobotę 
dnia 28:ga b. m., staraniem Stow. drukarzy 
krakowskich, na pamnożenie fandasza budo 
wy wlasnego domu, wypadła wspaniale. We 
wielkiej sali „Sokoła“ tańczono ochoczo przy 
dźwiękach muzyki 100 p, p. Do mazura i 
kadryla stanglo okolo 180 par; aranżuwał 
znany wodzirej krakowski, p. Karol Kowal- 
ski, dzielnie mn pomagali pp.: Madejski, Ku- 
mala, Francki, Kwiczala i Starostka. 

Zaczadzanie. W nocy niedzielnej, koło go- 
dziny 2ej zawezwano pogotowie ratnokowe 
do przyluliska dla sług im. św. Zyty, przy 
mlicy Mikołajskiej, gdzie cztery alużące: An- 
ma Opońska, Jadwiga Ohowana, Katarzyna 
Kuczata i Marya Baran, wskutek uchodzące 
go czaąda z pieca, utraciły przytomność. Po 
zastosowanin środków lekarskich, przyszły 
jednak wkrótce do przytomności, a wczoraj 
czuly się już zupełnie zdrowe, 

Złe świadectwo powadem samobójstwa. 
Wczoraj przed południem uczeń II-go kursu 
szkoły przemysłowej p. Deblessen, z powodu 
otrzymanej złej noty, utrzelił da siebis z re- 
wolweru w okolicę szyji. Kula ntkwiłu w 
mięśniach z lewej strony, ala nie zagraża ży 
ciu. Pogotowie odwiozło desperata na klinikę 
chirurgiczną. 


ronezkiego i Kazłowskiegu prowadzi roz- 
paczliwą walkę o posiadanie wzgórza ze 
świątynią pogańską pod Chunkojasjan, bro- 
nionego przez piechotę japońską. Dnia 10 
opanowaliśmy je przed wieczorem; dnia 
11 mieliśmy je w swoich rękach, ale nie- 
przyjaciel zaczął je ostrzeliwać z 4 bate- 
ryi takim zahójczo-skoncentrowanym o- 
gniem, jak tylko on to potrafi. 

Zdawała się. że na wzgórzu owem nje- 
ma ani jednego miejsca, gdzieby się mo- 
żna było ukryć przed pociskami. Szrapne- 
le obsypywaly gradem podnóże i staki, 
wybuchały wszędzie, spowijając wszystko 
abłokami duszącego, gryzącego dymu „szi- 
mozy*, Były chwile, w których nic lite- 
ralnie nie była widać. 

Bałeryi naszej nie można bylo utrzymać 
dłużej. Działa odpowiadały dapokąd mo- 
gły, lecz wreszcie musiały ustąpić, bo dal- 
sza walka byłaby już nie odwagą, lecz 
prostem szaleństwem, tembardziej, że w 
obsłudze znaczyły się już znaczne szezerby, 

O świcie Japończycy, uważając akcyę za 
przygotowaną dostatecznie przez artyleryę, 
rzucili do ataku piechotę. Na wzgórzu stali 
woronezcy, przelrzebieni już znacznie po- 
przedniemi walkami, przeciwko którym nie- 
przyjaciel wysuwał jednę brygadę za dru- 
gą. Odpierali oni atak, jak mogli i jak u- 
mieli, widząc jednakże, że nie dadzą rady, 
cofnęli się. (G. d. n.). 


Kalosze 


rosyjskie amerykań. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
Kraków, ulica Sławkowska 3, Jlotel Saski. - 


W Kole artystyczno-literackiam odbędzie 
się we Środę dnia 1 lutega wieczór muzy- 
czny z współudziałem pp. Górskiego i dra 
Byliekiego. Następnie wspólna wieczerza. Po- 
cząlek punktnalnie o godz. 7. 

Godawski Leopold, którego występ w naj- 
bliższym koncercie Tow. Muzycznego (3 lu 
tego) odbądzie się w cali „Sokoła“ jest 
przedstawicielem najnowszego kierunku w 
sztuce wirtnozowskiej, doprowadzonej do o 
słatecznych granie techniki fortepianowej. Wy 
stępując od kilku lat za granicą, święcił ol- 
brzymia tryumfy nie tylko w centrach arty- 
stycznych Europy, lecz także Nawego Świata. 

Na Półwsiu Zwierzynieckiem w sklepie 
Wiesenf:lda usiłował sprzedać nieznany mlo- 
dy człowiek sztnkę sukna, około 10 m. dłu 
gości. Nieapokojnem zachowaniem zwrócił je 
dnak na siebie uwagę, a przyaresztowany po: 
dał, że nazywa się Wojciech Wrona i liczy 
lat 21, zaś sukno otrzymał od pewnego z 
widzenia znanego mu mężczj zny, który obie- 
cał mu za sprzedanie sukna „sprawić fundę*. 
Aż da wyjaśnienia sprawy, zatrzymano go w 
areszcie policyjnym. 

mierć artysty. Ze Lwowa donoszą nam: 
Śp. Władysławowi R" manowi poświęcają dzien 
niki obszerne wepomnienie. Zaznaczają one, 
że scena lwowska poniosła dotkliwą stratę, 
ubył bowiem pierwszorzędny artysta obda- 
rzony niepospolitym talentem, cieszący Się 
wielką sympatyą pub iezności. Zmarły był 
znakomitym przedstawicielem ról żywiołowych 
o tonie gminnym i ludowym i ról komicz- 
nych repertuaru szekapirowakiego i nie łatwo 
go będzie można zastąpić. Zgon nastąpił nie- 
spodziewanie. Śp. Roman przeziębił mę i we 
środę był już chory, mimo tego grał jeszcze 
w czwartek w premierza „Legenda“ Wyspiań 
skiego. Nazajutrz położył się do łóżka. Z in- 
flnency wywiązało się silne zapałenie cpłu 
cnej, a w nocy z soboty na niedzielę nastą 
pił zgon skutkiem paraliżu serca. Zmarły li- 
czył 36 lat, pozostawił wdowę, dwoje dzieci 
i matkę, 


Jragedpa miłosna. 


Wieść o senżacyjnym wypadku w Lotelu 
Kleina, o ktorym pisahsmmy we wczorajszym 
numerze, rozeszła się lolem błyskawicy po 
calem mieście, budząc wszędzie niesłycha- 
ne wrażenie. 

Dr Piotrowski, jak już podaliśmy, umarł 
wskutek olrueja morliną. Zostawił on list, 
w którym kilkoma sławy prosi, by zawia- 
damiono jego żonę z wszelką ostrożnością 
o jego śmierci. Dr Piotrowski, syn zmar- 
łego proiesora tut. uniwersytelu, był mor- 
fimstą i już dwukrotnie usiłowali odebrać 
sobie życie, lecz zdołano go uratować. — 
Cała jego rodzina jest bardzo nieszczęśliwa 
i tak jeden z braci przebywa w zakładzie 
obląkanych jako umysłowo chory. Pożycie 
małzenskie denała pazostawiało wielu do 
życzenia. 

W ostatnich czasach zawiązał dr Pio- 
trowskt stosunek miłosny z panną Jadwigą 
Brzozuwską, córką sp. Karola, znanego lite- 
rala, kobietą wybitme piękną, a przytem 
bardzo inteligentną, o charakterze fanta- 
stycznym, adziedziczonym widocznie po 
ojcu poecie. Również i panna Brzozowska 
nie zaznała spokojnego i ciepłego Życia 
rodzinnego. Przed dwoma laty jeden z jej 
braci zasuzelił się, co na całe Życie po- 
zostawiło niezatarte dla niej wspomnienie. 

A teraz kilka jeszcze szczegółów odno- 
śme do samego taktu. 

Wezwana przez zarząd hotelowy policya 
otworzyła drzwi i po wejsciu da pokoju, 


Przywódey libarałów rosyjskich. 


Książę Trubeckoj 


panną Brzozowską, zastała oboje w bieli- 
źnie bez życia na łóżku. Przytomny ofi- 
cyał policyi, p. Kwiatkowski, chwycił va- 
tychmiast za karafkę i począł silnie skra- 
piać i nacierać wodą twarze leżących. — 
Dr Piotrowski jednak nie dał najmniejsze- 
go znaku życia i tylko panna Brzozowska 
po dłuższej chwili otwarła oczy, Wezwani 
lekarze dr Zoppoth i dr Ehrenpreis zajęli 
się panną Brzozowską, a następnie po ob- 
winięciu jej nóg kocem i okryciu fulrem 
zmarłego dra Piotrowskiego, odwieźli ją 
do szpitala św. Łazarza, gdzie umieszczono 
ją w osobnym pokoiku pod staranną opie- 
ką. Po zastosowaniu środków lekarskich 
panna Brzozowska zapadła w głyboki sen. 
Aż do wczoraj rano była ciągle nieprzy 
tomna. Pomału jednak naslępowało wido- 
cane polepszenie, Niekiedy odzyskiwała na 
chwilę przytomność 1 potwierdziła, że na- 
żywa Jadwiga Brzozowska i że ma siosirę 
we Lwowie. Badanie chorej eo do szcze- 
gółów otrucia ze względu na poważny 
stan jej zdrowia nie mogło dotychczas na- 
słąpić. Bądź co bądź jest pewność, że p. 
Brzozowska powróci do zdrowia. A 

W pokoju hotelowym, który zajmowali 
Piotrowski i p. Brzozowska, znaleziono o- 
prócz 8 flaszeczek morfiny, szkanki z bań 
kami, rewolwer z nabitymi b strzałami, 0- 
raz strzykawki Pravatza, nadto potargany 
list z obwódką czarną, napisany po fran- 
cusku, zapewne przez p. Hrzozowską, jak 
to wskazuje damski charakter pisma. W 
policyi, która lst ten zabrała, z trudem 
dopiero zdołano powierzchownie tylko zło- 
życ polargane kawałeczki. Do kogo pisany 
był ten hst i jaka jego treść, tego nie 
wiadomo. Z kilku wyrazów można się je- 
dnak domyśleć całości. I tak czytamy: „Je 
regrette une bonne..." („żałuję dobrej“), wi- 
docznie następowało słowo „femme* („ko- 
biety*). Wyrazy te, być może, odnosiły 
się do żony dra Piotrowskiego. W innem 
znowu miejscu wyraźnie przeczytać można 
„nous quitlons* („opuszczamy*) zapewne 
następowało słowo „świat“, 

Że słów zamieszczonych w liście, stwier- 
dzić można, że oboje kochankowie po- 
wzięli slanowczy zamiar pozbawić się ży- 
cla przez otrucie morfiną. Dowodzi tego 
również jist, pozostawiony przez Piotrow= 
skiego. W ostatniej jednak chwili zapewne 
p. Hrzozowska nie chciała zgodzić się na 
samobójstwo i potargała swój list. Wledy 
dopieru musiala rozegrać się straszna sce- 
na między kochankami. Skonstatowano u 
p. brzozowskiej liczne sińce na rękach i 
nogach, przez zdarcie skóry na biodrze, co 
każe przypuszczać, łe p. Brzozowska nie 


zajmowanego przez dra Piotrowskiego z 


pozwoliła dobrowolnie wsirzykiwać sobie 


Ka. Golcyn przaw. dumy w Moskwie. 


morfiny. Piotrowski musiał zatem siły u- 
żyć, a gdy widział, że p. Brzozowska pod 
wpływem morfiny sinteje, sądził, że już 
umarła i sam wówczas zażył dostateczną 
dawkę morfiay, od której padl trupem. 
Dlalego lo też o fakcie tym doniosła po- 
licya Prokuratoryi państwa. 

Gdy p. Brzozowska przyjdzie do zdro- 
wia, tajemnicza ta sprawa zostanie wyja” 
śnioną. 

Sekcya zwłok dra Piotrowskiego dotych 
czas się jeszcze nie odbyła i nastąpi dopie- 
ro po porozumieniu się z Prokuratoryą 
Państwa. 


Rewolucyjny.ruch 
w Warszawię. 


Londyn. (Tel. wł.) „Day Mail" przy- 
nosi obszerne telegramy o rewolucyjnym 
ruchu w Warszawie. 

„Ruch ten wywołany zosiał wyłącznie 
= robotników i drobną część inteligen- 
tyl. iększość mieszkańców nie sympaty- 
je 2 nim, uważając obecną chwilę za 
nieodpowiednią do akeyi. 

Polacy są wogole w żądaniach swoich 
hardza umiarkowani: (kordspondenł zna wi- 
docznie dobrze memoryały ugodowców, 
memoryał hr. Tyszkiewicza i „memoryał 
28*). 

„Daily Mail” donosi dalej: Syłuacya jest 
nad wyraz groźna, bo wojska zachawuja 
się najhrutalniej, Kozacy wjeżdżają na cho- 
dniki, rąbiąc szablami przechodniów. To- 
też ulice w niedzielę opustoszały, a kupcy 
są w najwyższzm sirachu. Na grono ludzi, 
wracających piechotą od ślubu z kościoła, 
najechali kozacy i zmasakrowali kilku lu- 
dzi szablami. 

Londyn. (Tel. wł.). Donoszą tu: W so- 
botę przed południem delegacye robotni- 
ków obchodziły sklepy, kantory i fabryki, 
żądając bardzo grzecznie, aby zaprzestano 
pracy. Wszędzie ich słuchano, restauracye 
zamykana. Grupy robotników przeciągały 
spokojnie przez miasto, nie dopuszczając 
się żadnych nadużyć, Ale za robotnikami 
ciągnęły handy, złażone z szumowin war- 
szawskich i te popełniały tu i owdzie 
nwałty i rozboje. 

Berlin. (Tel. wł.) Donoszą tu soboty * 
Wszystkie latarnia w mieście są potłucza= 
ne. W sobotę sklepy o zmroku były zam- 
knięte, strejkujący zaś zmuszali siedzących 
w cukierniach i restauracyach gości do o- 
puszczania lokalu. Studenci wiecowali w u- 
niwersytecie, gdzie policya ich zamknęła. 
Wojsko strzelało na Wareckiej, na Mar- 
szałkowskiej, na Nałewkach, na Woli. 


pt 
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KAJETAN DUDZIAK 


Poleca kompletne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjna | tapicerskie, pa cenach możliwia niskich, 


Berlin. (Tel. wł.) „Voss. Z.“ donosi, że 


w niedzielę nie było bochenka chleba w 


Warszawie. 

Beriln. (Tel. wl). „Voss. Ztg.“ donosi, 
że na ulicy Chłodnej przyszło do ostrego 
starcia między wojskiem a robolnikami, 
którzy cegłami z budowy prażyli policyę. 
Kilkunastu robotników zosłała zastrzelo- 
nych, mnóstwo rannych. 

Tnteligencya w znacznej ezęści nie sym- 
patyzuje z robotnikami, zarzucając im, że 
tylko szkodzą (?) przeprowadzeniu postu- 


latów, w memoryale hr. Tyszkiewicza za- | 


wartych. 

Londyn. (tel. wł.) Podczas demonstracyj 
robolników, którzy zwartemi szeregami 
przeciągali w niedzielę przez Nowy Świat 
1 Krakowskie Przedmieście, molłoch, towa- 


rzyszący z tyłu demonstrantom korzystał! 


2 zamięszania, aby rabować sklepy. 
Strejkują także fiakrzy. Demonstranci 

wywracają amnibusy hotelowe i lramwaje, 

Wieczorem, w niedzielę obawiają się ciem- 


ności w mieście, bo zapalacze latarni strej- | 


kują. 

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Mail“ donosi, 
że w Królestwie wybuchł tak groźny ruch, 
że można mowić o powstaniu(??). 

Warszawa. (T. B. K.) Zaburzenia wy 
watane przez strejkujących przybrały wiel- 
kie rozmiary. Wieczorem i w nocy w wielu 
ulicach pogaszono latarnie gazowe. Wielka 
część wielkich magazynów przy ul. Mar- 
szałkowskiej została zrabowaną. Strejku- 
jacy wtargnęli do państwowych magazy- 
nów wódki i zrabowali je. Fabryki, war- 
staty i teatry są zamknięte. Przyszło do 
starć z policyą i wojskiem. Publiczność 
jest bardzo zaniepokojaną. 

Warszawa. (Pet. aj. tel.) Ruch uliczny 
w mieście zupełnie uslał, Wszystkie re- 
stauracye, kawiarnie i sklepy zamknięte, 
W wielu sklepach, instytucyach i biurach 
powybijano szyby. Liczba ofiar w niedziel- 
nych rozruchach nie jest znaną. Obliczają ją 
jednakże na 160 zabitych i rannych. 

Łódź Stejkuje 130.000 robotników. 
Fabryki zatrudnione dostawami wojenne- 
mi, ponoszą ogromne szkody. 


Masakrowanie konsula angielskiego. 

Londyn. Do „Daily Mail! donoszą z 
Warszawy pod datą wczorajszą: Na angial- 
skiego konsula jeneralnego i na angielskie- 
ga wicekansula napadli na ulicy rosyjscy 
huzarzy (może raczej kozacy?). Dwaj huza- 
rzy powalili wicekansula na ziemię i na- 
stępnie zranili go poważnie szahlami, — 
Konsul jeneralny nie jest ranny. 

To samo pismo donosi z Petersburga, 
że angielska ambasada zarządzila przede- 
wszystkiem śledztwa 1 prosiła władza a 
achronę dla jeneralnega konsula w War- 


szawie. (Anglia mie puści płazem tego 
gwałtu l) 
Berlin „Berl. Zty* donosi, że napad 


kozaków na angielskiego generalnego kon- 
sula Murraya i wicekonsula St. Glair'a był 
aktem najbrulalniejszej samowoli; ulica 
była prawie zupełnie pusta i wojsko nie 
może mieć żadnej wymówki, gdyż nie mia- 
ło żadnych tłumów do rozpraszania. Jak 
okiem sięgnąć, nie było widać żadnej gru- 
py ludzi, tylko tu i ówdzie stali ciekawi, 
spokojnie się zachowujący. Kiedy ukazali 
się obaj dyplomaci, oficer kozacki dał wy- 
rażny rozkaz, aby na nich konno naje- 
chano. 

Kozacy wpadli na obu dyplomatów, a 
jaden z kozaków ciął szablą wicekansula 
w głowę dwukrotnie, Napad byl tak na- 
gły, że wicekonsul nie zdałał sobie nawet 
twarzy zasłonić rękami. Wicekonsul upadł 
na ziemię i ciężka ranny odwieziony zo- 


stał do szpitala. Jeneralny konsul zdołał 
uniknąć cięcia. 

| _ Rząd rosyjski nie wyrazii jeszcze swego 
ubolewania, mimo, iż ambasador angielski 
w Pełersburgu w tej chwili zgłosił pro- 
test. 

Londyn. 31 stycznia. Angielskie dzien- 
„piki przemawiają w bardzo ostrym tonie 
z powodu napadu żołnierzy na wicekonsu- 
la angielskiego w Warszawie. 

„Daily Mail" żąda, aby natychmiast zmo- 
„bikzawano flotę i postawiona Rosyi „ul- 
limatum*, 
| „Wzmocniona ochrona“. 

Warszawa 30 stycznia. (Fetersb. ajen, 
tel.) Dziś strajk trwał dalej. Wszystkie fa- 
bryki i warsztaty zamknięte. Ulice mają 
od niedzieli wieczorem wygląd spokojniej- 
szy. W mieście ogłoszono stan „wzmocć- 
nionaj ochruny*. 

Gzertkaw. 

Lwów. (Tel. pryw ) „Słowo Polskie* do- 
nosi z Warszawy, że słan Gzertkowa jest 
bardza zły i lekarze rokują mu tylko kil- 
ka dni życia. 


Sytuacya w Rosyi. 
Londyn. (Tel. wł.) W Petersburgu pa- 
nuje na zewnątrz spokój, ale wewnątrz 
kipi i wre. Taroryzm Trepowa pobudza 
organizacye rewolucyjne da zdwojonej 
energii "Trepow nakazuje setki aresztowań. 


0 carze. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na gieldzie tut. ro- 
zeszła się pogłoska, że car pogadł w abłą- 
kanie. Z Berlina donoszą, że Car zachuru 
wał. istotnie rządzi W. ks. Włcdzimierz. 


W Petersburgu. 

Petersburg. Dzień wczorajszy minął w 
całem mieście zupełnie spokojnie. 

Petersburg. Wczoraj odbyło się zgra- 
madzenie adwokatów. Naradzano się nad 
sposobem przyjścia z pomocą dotkniętym 
ustatnimi wydarzeniami, Uehwalono rezo- 
lucyę, która zaznacza, że jedyną drogą 
wyjścia z obecnej sytuacyi byłoby powo- 
łaħie reprezeatacgi ludowej z wszystkich 
stanów, ktoraby się zajęła wprowadzeniem 
stosunków legalnych. 


W obronie Gorkija. 

Berlin. (Tel, wł.) Literacy i profesoro- 
wie berlińscy ogłosili odezwę w obronie 
Gorkija. ktorego Trepow zamierza na śmierć 
skazać, Podobną akcyę rozpoczęli literaci 
wiedeńscy. 


Ogólny strejk kolejarzy. 
Berlin. (Tel. wł.) Donoszą tu, że zanosi 
się na ogólny strejk kolejarzy w Rosyi. 


Lukaje rządu rosyjskiego. 

Paryż. (B. kor.). „Gaulois“ oglasza roz- 
mowę ż pewnym byłym ambasadorem. — 
Miai on oswiadczyć, że sądzi, iz w inte- 
resie sojuszu francuska - rosyjskiego, rząd 
francuski powinien nie dopuszczać do 
abtirosyjskich zgromadzeń, awoływanych 
przez socyalistów i przeszkodzić udzielaniu 
poparcia rewolucyi rosyjskiej. Rosyjskich 
rewolucyonistów należałoby z Paryża wy- 
dalić. 

Berlin. (B. kor.). Dwaj rosyjscy studen- 
ci Leon i Borys Merowicz, których one- 
gdaj wieczorem aresztowano w Charlotten- 
burgu i wieczorem lego samego dma zno- 
wu wypuszczono na wolność, zosłali, jako 
„natrętni obcokrajowcy“, wydaleni z Prus, 


Rada państwa. 
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu bar. 
Gautsch odpowiada na interpelacye; mię- 
dzy innemi na interpelacyę Luegera w 


sprawie napaści na religię katolicką przez 
pewien dziennik wiedeński. Na interpela- 
lacyę Malika w sprawie doniesień dzienni- 
ków o interwencji, zamierzonej przez Au- 
stryę w jednej z gubernii rosyjskich na 
podstawie porozumienia z rządem rosyj- 
skim odpowiedział bar. Gautsch, iż same 
dzienniki uznały tę wiadomość za niepra- 
wdopodobną, co wynikło z ich komen- 
tarzy. 

Prezydent ministrów nie podobnego się 
nie dowiedział i nie jest w możności zaj- 
mować stanowiska wobec każdego fałszy- 
wego doniesienia dziennikarskiego. Na in- 
terpelacyę w sprawie użycia wojsk wspól- 
nych z okazyi węgierskich wyborów, od- 
powiedział, wskazując, że użycie wojska 
zupelnie odpowiada ustawie. Z porządku 
dziennego przystąpiono do dalszej dysku- 
syi nad przedłożeniem zapomogowem. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Wielka bitwa nad Kinio. 


Tokio. Marszałek Oyama donosi pod 
datą wczorajszą : Oddział japoński, który 
obsadził był miejscowość Lintiagku, odparł 
osłalniej nocy atak nieprzyjaciela, który był 
w znacznej liczebnej przewadze. Dzisiaj 
nad ranem oddział japoński wykonał atak 
12 klm. na północ od Hajkajtaj i zajął 
pozycyę nieprzyjaciela. Rosyanie ubiegłej 
nocy wykonali silny kontratak koło Haj- 
kajtaj, zostali jednakże odparci. Dzisiaj ob- 
sadziło wojsko nasze okolice Hajkajtaj. 
Nieprzyjaciel, który stał w Lintiaoku i 
Hajkajtaj cofnął się na prawy brzeg rzeki 
Cnun, Nasze wojska znajdują się w po- 
ścigu Rosyjskie oddziały należały do 8, 
10 i 1 korpusu armii i były złożone z 
piecholy i uywizyi konnicy pod komendą 
Miszczenki. Zabraliśmy 500 Rosyan do 
niewoli. Straty nasze nie zostały jeszcze 
stwierdzone. 

Petersburg. Telegram jen. Grippenber- 
ga z 29 donosi: Oddzial Il rmandżurskiej 
armii zaatakował dnia 26 lewe skrzydła 
japońskie i zdobył kilka miejscowości. D. 
28 obsadziliśmy Santaitse i Labatay, nie 
mogliśmy jednak zdobyć Sande 
pu, ponieważ Japończycy otrzymali zna- 
czne posiłki i przeszli do ofenzywy 
na całym froncie między Kaigutay a San- 
depu, Walka trwała dwa dni. Wszystkie a- 
laki japońskie zostały odparte, dzięki bo- 
haterstwu naszych wojsk, których zacho- 
wanie się była wyższe nad wszelkie po- 
chwały. Jeneralowie Miszczenko 
i Kondratowicz zostali lekko 
ranieni. 

Tokio. (B. Reut.). Wedlug tutejszego o- 
bilczenia straty japońskie w walkach 
koło Sandepu i Haikontai wynosiły 5.000 
ludzi, a rosyjskie I0.000. 


Z Kossuthem na czele. 
Budapeszt. (TBK.. Dzienniki danaszą : 
Oprócz hr. Andrassy ego, Sżella i Weker- 
lego, ma być także Fr. Kossuth powołany 
do cesarza. Kossuth powiedział wczoraj 
na zgromadzeniu wyborczem w Miskolcz: 
„Jeżeli życie nasze ma być rzeczywiście 
konstytucyjnem, ster rządów musi przejść 
leraz na naszą partyę, która jest tak samo 
zdolną do rządzenia, jak każda inna. Nasz 
program nie jest antydynastyczny i sądzę, 
Że nie jest dalekim czas, kiedy rządy będą 
w naszych rękach. Ja sam dążę do wla- 
dzy i gdyby los zrządził, żeby mi władzę 

ofiarowano, nie odrzucilbym jej“. 


"Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska |, 7. 


SE" Kupujcla u swolch.w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Nowinach“. Bzy 


»HENNOLINA:- 


i Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bio- 
Materye wełniane Tiznę Rolasan, Bieliznę męską i damską 
noFEŃ wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Blnzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2 O p lap fe ŁY 
. : , . A 
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYACKI 
Zlecenia zamiajse. wysyla eig odwrotną pocztą, — w niedziele i świqia sklep zamknięty. — Ceny niskie stała, | Perfumerye Fabryczny skład grzebieni 
TE OZ M ZB HET TREJECEMATFZ=" 


w Krakowie, ul. Mikałajaka L I 
CoE T | 


* K TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 
rupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 
Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 
Bieliznę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasola eto. — Ceny krakowskie, 


HERBATA CEYLON znak Quaker igala] 


posiada auturalny, zmakomiiy, madswy- suatrzymału swe znakomita zaleły, 


Przybory do szycia i haftu! 
Kawy, Congres, Juty, Tiule i tp. Ro- 
boty zaczęte. jedwabie i bawełny z po- 
łyskiem poleca w wielkim wyborze 


Anast. Froncz, Kraków 


E| == Floryańska |7. 


„Loterya Kolejarzy Flugrad* 
Główna wygrana 50000 K. razem 9999 wygra- 
nych w sumie 125000 K. 

ME” Cena losu I korona. J4 


EEEEZZ-EECĘ| 


BRL 
jej 


ojej 


mai przyjemny smak, nowego zbioru jest zuwsza, gdyż Ceylon Losy nabyć można w trafikach, koleklurach, urzę- 
mawiera najmniejszą ilość taniny, nie ma zimy, cały rok, ca 10 dni nowy zhidr, „ kolejow., kantor. wym. i w Biurze 
nawiera n ilość Aloaiatd Theiny adtywez | napakajająca działa, sprawia harmonię w Wiedeń, I. Gumperdorferstrasse 21, 
działającej na cały organizm człowieka, umyśle, 


majczyściajnza, poniawai rozgatankawania | ociężnłońć osnwa, 
À sadzenia odhywn niq sa pomocą przyrządów, | mmęczenie umysłowe i fsyesna oddali, 
a nie rękami, rozbudza umysł, eorom 
epakowana katda najmnisjma paczka *, kg. | odówieża ciało, 
jai na miejscu w Caylonis w ołów | zalnto- | tańsza jak inne gdyż 
wana harmentycania, aby barbata podczas | najlepszej |, kg a 40 K. Goros 
imasportu miu nabyła obcych szpachów, aby | tańsza 4, 120, 


| OOOO `- 
po koronie, 6 losów 5 K. 50 h., 
L uv = y 11 losów tylko 10 kor, poleca 


Kantor wymian. Braci Eibenschiitz 
e- w Jleakowie, Rynek główny 5. 1—9 


Fao Odznaczona natami medalami na wystawach. |= W F 
ipen, R n E “W Pałacu Spiskim, Rynek główny” 


Brożsala 1407 Omaha 1883, 


Paryt 1000 1800 i Paryt wystawajkulinevna 1900 naj. 
wytam odznaczenia; nabywać maina w handlu kol. 


Anton! Hawatka e, k. dostawca nadworny 
J. F. Fiszer w Krakowia Linia A-B. 


salam ułatwiania i zaprowadze już |, Kg. czyli 4 pa- 
n, opłatnie do każdego ur pocztowego. 


do wynajęcia sale na bale, pikniki i 
zabawy towarzyskie. Zgłoszenia na 
" miejscu przed. poł, od 10-1 po poł. 3-4. 


"= 


Pocstą wysyła się odwrotni 
klety no", 


R. DITMAR 


Kraków, Rynek 1. 18 
poleca ; 

Lampy wszelkiego rodzaju jako to: 
do nafty, spirytusu, oliwy i prądu 
elektrycznego. 

Palniki ze siatką do spirytusu pod 
gwarancyą nigdy nie dymiące się, 
Piece naftowe bez rur i komina. 
Kuchnie naftowe i spiryliusowe. 
=== Naftę nieeksplodującą 
salanową i prawdziwą amerykańską. e "EET ] SWE 
W abonamencie Jak zwykle taniej, od 5 Ltr. Firma Quelier 
zwyż z odstawą do domu. CENY TANIE. Kraków Kienarz 19 


m fabryczny sklad maszyn i va 
R rzędzi rolniczych, poszuk ji 


sd 5-1 agentów w zakresie mas: y, 
> z 
Brzózki 


WILHELM FENZ 


urządza w swoim magazynie Rynek, 
ITYTEYTTYTYTYYTETYWY róg Szewskiej 48 


SA toi wa pu- WYSPRZEDAŹ tapet, szlaków. _tryzów. - lompergi, 


towarów galanteryjnych i 
dzo się P. T. Publi 


rzyborów 
poleca. 


go ogrodu, nieżonaci, znajdą 
zaraz urnieszczenie w fabryce 
firmy St. Gurgul w larasła 
wiu. Zgłoszenia: Kraków, Sło 
wiańska 2 rój Krowoderskiej 


Feed oeoża BANKU HIPOTECZNEGO 
Lad ki a a ah Poryoy 


Zmarznięłe ziemniaki W KRAKOWIE, 


kiła korey po. najniższej kupuje i oprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
aenie kupię. Adresować i i 
pb a wartościowe 
1. P, poczta Zwierzyniec 106 wszelkie papiery e 
11 1-9 34 wydaje 1—4 
oprocentowane asygnaty kasawa 
przyjmuje wkładki na książeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyła wartościowa do przechowania 
i zarządu, udziela zaliczek na papiery wartościowe 
i uskulecznia zlecenia na zakupna lub sprzedaż vfek- 

łów na piełdach krajowych i zagranicznych, 


krawieckich 


rolniczych. Zgłoszenia przy 
muje od 9-12 od 3-6. + 


materyałowe sprzedaje jak dawniej zarząd DOM 5 $2 a 
lasu z Woli Justowskiej każdego dnia l . = 40 e 
18 prócz wtorków i piątków. 1-3 ( gia wy EJ SLE 
przy ul. Szpitalnej przyno- = — Šo 
Od 3000 zir. szący przeszła 6'/0/, czy- F ai „SŚŹ 
stego zysku, jest do sprze- =: p 2 
spólnika poszukuje się celem rozszerzenia przedsiębior- | dania za 32000 koron. Ozęść Z2 FEE 
piwa je cm słowego, którego wyroby znajdują znaczny | może zostać przy hipotece A> SsŚ 
zbyt poz z | icnmi kraju. Wszelkie ryzyko wykluczone. | Wiadomość przy ul Pędzi- == G Ep 
Bliższych wiadornuści udziela z grzeczności zakład ry- | chów |. I0. parter u Leona = sS 
1—6 marski St. Piotrowicza Flaryańska 8. 74 | Grabowskiego. b4 a SPA 


sri Kupujcie u swoich w Krakowie, ktorzy się ogłaszają w „Nowinach“, -e 
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Prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 


zawiadamia niniejszem 
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$ 
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Członków uprawnionych do głosowania na mocy art. 10 statutu SĘ 
D el N 
A A 3 ai 
że wybory Delegatów do Zgromadzenia ogólnego tegoż Towarz. odhędą się w następujących terminach. Ę 
Dnia 21 lutego 1903. kok 
Z Wielk. Księstwa Krak. wybór 3 Dałegatów: Z ohwodu Rzeszowskiego wybór 3 Dalegatów : KA 
w Krakowie, w sali Rady powialowej o godzinie (lej przed południem w Rzeszowie w sni Rady powiatowej o godzinie 10-tej przed południem A 
pod przewodnictwem Jana Skirlińxliego. pod przewodnictwem Alekeandsa Dąmbskiego. 
Z obwodu Bocheńskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Stryjskiega wybór 3 Delegatów: 
w Bochni w salı Magistratu o godzinie Il-taj przed połuduiem pod w Slryju w sali Rady powiatowej o godzinie 2giej po paźudniu pid 
przewodnictwem Zdzisława Włodka, y przewodnielwem Adama Onyszkiewicai, 
Z obwadu Kołamyjskiego wybór 3 Dalegatów: Z obwadu Tarnowskiego wybór 3 Delegatów : 
w Kołomyi w sali Rady powiaławej o gadzinia 1i-lej przed poładniem w Tarnowie w sali Rady powiatowej a godzinie 2-giej pa południu 
pod przewodnictwem Dra Władysława Jasińskiego. pod przewodnictwem Włodziwierżu Śroozyńskiego. 
Z obwodu Przemyskiego wybór 3 Delegatów : Z obwodu Żółkiewskiego wybór 3 Delegatów: 


w Przemyślu w sali Rady pawialowej o godzinie Bspiej po południu w Żółkwi w sali Rady powiatowej o godzinie t:tej pa południu pod 
pod przewodniclwom Dra Władysława Uzaykowskiego, przowadnietwem Tadeusza Słarzyńskieg ». 
Dnia 22 lutego 1905 
Z obwodu Sanockiego wybór 3 Delegatów: Ż obwodu Wadowickiego wybór 3 Dalagatów : 
w Sanoku w sali Rady powiatowe) 6 godzinie Il-tej przod południem w Wadowicach w sali Rady powialowej o godzinie I2-iej w południa 
pod pizewodnłcśwem Włodzimierza 'Wruskoluskiego, pod przewodnictwem Przecława Sławińskiego. 
Z obwodu Stanisławowskiega wybór 3 Dolegatów : Z obwodu Złoczowskiago wyhór 3 Doleqatów. 
w Stonisławawie w sall Rady powiniowej o godzinie tej pred pota- w Złoczowie w sali Kady powiatowej o padzinie 11-lej przed półu niem 
dniem pod przewodnictwem Stanisława Oietskiego, pod przewodnictwem Wincentego Gnolńskiego, 
Dnia 28 lutego 1905. 
Z Księstwa Cieszyńskiego wybór 2 Dalagatów : Z obwodu Samhorskiego wybór 3 Delegatów : 
w (roszynie w sali p narodowego“ o godzinie 10-łej rano pod w Samborze w sali Rady: powiatowej o godzinie 8-ciej po południu pod 
przewodnictwem ka, Franciszka Moehojdy, ptzewodnictwom Feliksa Sozańskiego. 
Z obwodu Lwowskiega wyhńr 3 Dalegatów: Z obwodu Tarnopolskiego wybór 3 Delegatów: 
wu Lwowie w sali Rady powiatowej o godzinie Il-lej przed południem w larnopolu w sali Rady powiatowej o godzinie A-ojej po południu 
pod przewodnictwem Twopolda Bucze wakiego. pod przewodniotwem Dra Stanisława (rlogiera, 4 
Dnia 24 lutego 1905. 
Z obwodu Brzeżańskiega wybór 3 Delegatów : Z obwodu Jasielskiago wybór 3 Delegatów: d 
w Hrzeżanach w shli Rady powiatowej o godzinie 19 tej w południe w Jasle w sali Rady powiatowej o godzinie 1 tej przed południam pod „» 
pod przewodnietwem Kazimierza Traczewskiego. przewodnictwem Stanisława Kotarskiego. | 
Z obwodu Czortkowskiejo wyhór 3 Delegatów: Z obwodu Sądeckiego wybór 3 Dalegałów: 
w (zorłkowie w sali Rady powiatowej o godzinie Idtej w południu w Nowym Sączu w sali Rady powiatowej o godzinie Il-tej przed po: 5 
pod przewodnictwem Dra Stanisłuwa Rudrola. łudniem pod przewodnictwem Władysława Głęborkiega | 
Dnia 4 marca 1905. 4 
Z miasta Krakowa wybór 6 Dalegatów : Z miasta Lwowa wybór 4 Delegatów : 
w Krakowia w sali posiedzeń Rady miejskiej od godziny B-tej rano do we Lwawie w Bali ialuszowej o godzinie li-lej w południe pod przes i 
12-1ej w połudme i ud 8B-tioj da 6-tej po potudniu pod przewadmielwem wodnietwem Michała Michalskiego, wiceprezydenta miasta Lwowa, y 
Dra Julusza Leo, prezydenta miasla Krakowa. «a i 


Onia 7 marca 1905: 
z Księstwa Bukowińskiego wybór 3 Delegat.: 


w (aerniowanch w lokalu Kaprozeniacy: Taw. Wzajemnych Ubezpieczeń o godzinie -ciej pa południu pod przewodnictwem Krzyszi. Abrahamowicza 
Uprawnieni do głosowania w każdym x poszczagólnych Działów ubezpieczeń P. T. Całonkowia Towarzystwa otrzymują w myśl $ 8 instrukoyi 
wyborczej karty legitymacyjne na 16 dni naprzód przed terminem odbyć się mających wyborów. 
Na karcie legilymacyjnej zamieszczoną jest w dosłownym bramianiu ohowiążująca „Inslrukcya wyborcza“, wyciąg 2e stalutu Towarzystwa od- 
nośnie do prawa wyborczego, araz formularz na połnomocniciwo do awentualnagd użytku członców, 


DZGOZGDZGH 


SZ) 


Listy wyborcze począwszy od Dnia 4 lutego 1905 wyłożone będą: 


dla wyborców z miast Krakowa i Lwowa w biurach prezydyalnych Magistri tów tychże minsti 
dla wyborców Wielkiego Księstwa Krakowskiego w biurze Reprezeniacy: Towerzystwa Wzajemn,ch Ubezpieczeń w Krakowie; 
dla wybbrców Obwodu Lwowskiego w biurze Roprezentacyi Towarzystwa Wz.jemnych Ubezpieczeń we Lwowie. 
dla wyborców z Księstwa Rukowińskiego w biurze Raprezentacyi Dowarzyatwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Czerniawcach. 
dla wyborców Ohwodów : Przemyskiego, Rzeszowskiego, Stanisław 'wskiego i Tarnopolskiego w tamtejszych biurach Sekcyj Towarzystwa, 
dla wyborców wazysikich*innych okręgów wyborczych w Agencyach Towarzystwa tych miast, w których wybory odbywać się będą, 
Możliwe reklamacya w sprawie uprawnienia da głoiawania nadesłane być winny bezpośrednio do Dyrekeyi Towarzystwa Wzajemnych Ukez- 
pleczeń w Krakowie, nie później jednak niż na 8B dni przed dniem wyboru. 
Reklnmacye póżniej nadesłane przekazane będą do zbadaala | załatwienia Przewadnlszącym Zgromadzeń odnośnych okręgów wyborczych‘ 
którzy wspólnie z Komisya wyborczą na zasadzie art. 10 stalniu Towarzystwa o ważności reklamacyi orzekną. (Przedruk nie będzie płacony). 
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Kraków dnia 18 stycznia 1905 r. 
p j s > s 
Józef Męciński 
Prezes Towarz. Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. 
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